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Mmm Naroioie w M o w ie .
Sprawa Muzeum Narodowego w K ra­

kowie poruszoną została w toku obecnych 
rozpraw budżetowych Rady miejskiej kra­
kowskiej, przyczem wstawiono w budżet 
kwotę 3 .000  złr. na początkowe otwarcie 
tegoż Muzeum. Prezydent miasta wyjaśnił 
przy tej sposobności, ze oprócz daru Sie­
miradzkiego „Świeczniki Chrześciaństwa44 
Muzeum posiada dotąd tylko około sześć­
dziesiąt kilka darów pomniejszych; co się 
zaś tyczy kwestyi statutu Muzeum, to 
projekt takowego na żądanie Koła arty­
styczno - literackiego oddany został pod 
krytykę szerszej publiczności a skoro bę­
dzie uchwalony, nastąpi też niezwłocznie 
otwarcie Muzeum Narodowego.

Na tern więc stoi sprawa po upływie 
pełnych lat trzech. Mamy jedynie te dary, 
jakie zebrały się w pierwszej chwili za­
pału wywołanego ofiarą mistrza Siemi­
radzkiego ; mamy projekt statutu i 3.000 
złr. przeznaczone przez gminę ra. K ra­
kowa. Zbyt to skromne, a ze względu na 
wzniosły, ogólno-narodowy cel Muzeum, 
upokarzające nawet dla nas rezultaty. 
Świadczą one ponownie, że u nas robi 
się wszystko w pierwszej tylko chwili 
entuzyazmu, brak zaś nam zawsze wy­
trwałości i tej skrzętnej a nieustannej 
pracy, która tworzy dzieła olbrzymie.

Lecz nie chcemy tutaj rozwodzić się 
zbytecznie nad straconym czasem; pra­
gniemy tylko, by odtąd nie był nadal tra ­
conym ze szkodą dla instytucyi, która ma 
tak wielkie znaczenie dla rozwoju sztuki 
narodowej. Pragniemy mianowicie, ażeby 
statut, którego projekt poddano pod kry­
tykę publiczną, został ostatecznie i jak 
najrychlej uchwalony.

Kiedy nam udzielono projekt owego 
statutu, wyraziliśmy zaraz, bo tegoż sa­
mego jeszcze dnia (obacz Nr. 199 Ga

zety z 23 listopada 1882) zdanie, że 
niemożemy się zgodzić na to, iżby Muzeum 
Narodowe, którego inicjatorem był mistrz 
Siemiradzki i szlachetni jego towarzysze, 
było własnością gminy miasta Krakowa, 
bo Siemiradzki ofiarował swoje „Swie- 
czniki“ na własność narodu dla utworzyć 
się mającego Muzeum Narodowego. N a­
stępnie zamieściliśmy w naszem piśmie 
obszerny artykuł w tej sprawie kompe­
tentnego pióra, który wprawdzie niedotykał 
sprawy własności Muzeum, lecz rozbierał 
wyczerpująco cały przedmiot ze stanowiska 
fachowego. Podobny artykuł zjawił się w 
b. „Reformie44 a wreszcie w „Dzienniku 
Poznańskim44 (Nr. 299 z 20 grudnia). 
Inne pisma a w szczególności lwowskie 
nie zajmowały się — o ile sobie przypo­
minamy —  tą  sprawą.

Pozostawiając ocenę fachową projektu 
Muzeum Narodowego osobom kompeten­
tnym ze świata naszego artystycznego, 
który zdaniem naszem w Komitecie nie 
jest dostatecznie reprezentowany, godzi­
my się zupełnie z organem Wielkopol­
skim na punkcie własności tegoż Muzeum 
i ta powinna być głównie przez Komitet 
muzealny rozebraną i w duchu samegoż 
aktu daru Siemiradzkiego jak niemniej 
w duchu opinii publicznej rozstrzygniętą. 
Tak jest! Muzeum Narodowe inicyowane 
przez mistrza Siemiradzkiego i jego to­
warzyszy wśród podniosłej uroczystości 
jubileuszowej w Krakowie, na którą zje­
chali się rodacy z różnych dzielnic Pol­
ski i w której brali udział bądź ducho­
wy bądź materyalny także nasi wygnań­
cy rozprószeni po różnych częściach świa­
ta  —  powinno być własnością narodu 
polskiego a nie jednej jego gminy i sty- 
pulacya dotycząca § 1. i 6. projektu po­
winna być zmienioną.

Pierwszy paragraf owego projektu mó 
wi, że gmina zakłada Muzeum, co jest 
nieprawdą, bo założył je polski mistrz 
Siemiradzki i jego towarzysze a gmina

; ako lokalua —  bo w Krakowie ma mieć 
Muzeum swoją siedzibę— może być tylko 
wykonawczynią tego projektu i najbliższą 
;ej Instytucyi narodowej opiekunką a ztąd 
:eż i własność tej Instytucyi (§ 6. pro­

jektu) nie może być wyprowadzoną na 
rzecz gminy m. Krakowa, lecz tylko naj­
bliższa jej opieka nad Muzeum przy po­
zostawieniu szerszej pieczy narodowi pol­
skiemu i widomej jego każdorazowej re- 
prezentacyi czy też władzy.

Gdyby autorowie projektu statutu mu­
zealnego wglądnęli w księgi hipoteczne 
miasta Krakowa, zobaczyliby, że królewski 
Wawel chociaż w tak ciężkich czasach 
opieki trzech mocarstw rozbiorczych za- 
ńsanym był przez ówczesną komisyę hi­

poteczną na własność „Narodu Polskiego44, 
)o zapisano wyraźnie, że oddanym zo­
staje w opiekę gminie miasta Krakowa 
z tern, że gmina ma go oddać prawowi­
temu kiedyś królowi polskiemu. Czyż więc 
w dzisiejszych stosunkach nie dałaby się 
sprawa ogólnej narodowej własności do­
piero co inicyowanej i utworzyć się ma­
jącej instytucyi uregulować i zabezpie­
czyć tak, iżby odpowiadała celowi i tej 
ogólnej myśli, jaka ją powołała do życia? 
Myśl ta była wprawdzie tylko improwi­
zowaną, ale żyje jej improwizator —  akt 
jego ustny mógłby więc bardzo łatwo prze­
lanym być na papier przy zachowaniu 
formalności prawnych. Statut zaś powi­
nien oprzeć się na tym dokumencie i roz­
winąć go w duchu i myśli inicyatora a 
sprawę własności zabezpieczyć i pogodzić 
?■ danemi okolicznościami a nie lokalizo­
wać jej i nie wkładać praw i ciężarów 
na barki jednej gminy, która, jak z góry 
przewidzieć było można, nie podoła swo­
jemu zadaniu a tem samem zwichnąć może 
cel i przyszły los nowej instytucyi naro­
dowej.

Kończąc te nasze uwagi co do punktu 
istotnego, bo dotyczącego prawa własno­
ści, nie możemy jak tylko zgodzić się

z dalszym logicznym wnioskiem organu 
Wielkopolskiego, że zakres Muzeum na­
rodowego nie powinien być krępowany 
w statucie żadnemi zastrzeżeniami; ko­
mitet zaś jego winien przez możność p rzy­
bierania członków z innych dzielnic kraju 
stać się rzeczywistym reprezentantem i 
pełnomocnikiem całego kraju.

Te więc uwagi i wnioski przedstawia­
my Szanownemu Komitetowi, który przy­
sła ł nam projekt statutu i prosimy o jak 
najszybsze ostateczne jego załatwienie.

Przesilenie we Francyi.
.W ie n e r  allg. Z tg “ podaje korespondencyę 

z P aryża pióra „znanego męża stanu* , w któ­
rej znajdujem y ciekawe szczegóły mogące 
rzucić pewne św iatło na stan  wewnętrzny 
teraźniejszej F rancyi. Odpowiedzialność z a  
autentyczność podanych szczegółów pozosta­
wić oczywiście m usim y wiedeńskiem u dzien­
nikowi.

Rzeczpospolita francuzka je s t w trudnem  
p o ło żen iu ; potrzeba to  przyznać bez złudzeń. 
Można się z tego cieszyć lub żałować tego, 
fak t pozostanie niezbitym . R zeczpospolita nie 
ma już większości w kraju. N iektórzy ludzie 
tw ierdza, że nigdy jej nie m iała . Robotnicy, 
dla których trzecia rzeczpospolita nic nie 
zrobiła, są socyalistam i, kom unardam i z jednej 
strony, m onarchicznytni katolikam i z drugiej. 
H andel i przem ysł są już  zniechęcone do 
obecnych rządów, wielcy finansiści nigdy nie 
czuli wielkiego pociągu do rzeczypospolitej, 
cała a ry s to k rac ja  je s t  w obozie monarchi* 
czn y m , arm ia wykona posłusznie rozkazy 
każdej w ładzy, a poważne sfery inteligencyi 
jak  np. akadem ia, są w prost przeciwne obe­
cnem u ustrojow i.

Tylko rzeczpospolita nie może także upaść, 
gdyż je j przeciwnicy są niezgodni i nie m ają 
człow ieka, któryby m iał dość śm iałości, ener­
gii i znaczenia, aby wykonać zam ach stanu .

Możliwa je s t tylko jedna kom binacya. Ja k  
w 1830 r .  mówiono o tron ie  otoczonym  re ­
publikańskiemu insty tucyam i, tak  dziś potrze­
ba rzeczpospolitą uposażyć m onarchiczną 
insty tucyą. R zeczpospolita może istn ieć dalej, 
ale na jej czele m usi stanąć ks. d’ Aumale. 
M yśl zrobienia go prezydentem , ma także 
m oralne upraw nienie. K iedy w ersalskie zgro-
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SĄDY CUDZOZIEMCÓW

0 P O L S C E
I  J E J  W A LK A CH  Z ZABORCAMI.

W  braku bezstronnego, od nam iętności wol 
nego krytycyzm u, —  w braku  zdrowych, in ­
dyw idualnych sądów obok poniew ierania zdań 
powagowych, —  w chaosie najsprzeczniejszych 
poglądów , — wśród tych wszystkich obja­
wów ujem nych, składających razem  jednę  z 
głównych cech epoki, w  k tórej żyjemy, n ikt 
wszakże w tłum ie czytających dziś nie p y ta : 
co p iszą  ?  ale kto pisze ?

Je s t w tem  dowód sprzeczności i chwiej - 
ności zdań. Z drugiej s tro n y : je s t  również 
w tem  dowód, iż ogół szuka praw dy i pod­
staw y, na k tórej m ógłby zburzoną oprzeć 
praw dę. Gwoli te j potrzebie służy niniejszy 
zbiór sądów o nas i naszej spraw ie, w yda­
nych przez najznakom itszych mężów E uropy , 
przez m onarchów, uczonych i papieży.

Obalono mnóstwo zasad uznanych dotąd 
za św ięte i n ienaruszalne, a tem u dziełu zni­
szczenia nadano szum ną nazwę „nowych ba­
dań“ . Nie odkryto jednak  w sferze naszych 
dziejów nic now ego; a owe „badania* nie 
były  m ozolnym  trudem  poszukiwań w skarb ­
nicy wiedzy, lecz zuchw ałym  sądem  zarozu­
m iałości lub  chęcią popisania się o ryginalno­
ścią poglądu. W ym yślono przytem  wygodną 
teorye opierania się na „wiasnem. zdaniu , “ 
na tak zwanem „przekonaniu wewnętrznem“ 
(iak gdyby to nigdy zawodzić nie m iało), bez 
„odwoływania się do m istrzów i  świadectw*  
T en  system , uwalniam® „badaczy- od wszel­
kie? poważnej pracy, dozwalając im: rozum o­
wać „w im ię zdrowego rozumu , k tó rem u sa 
mi przyznali m onopol zdrow ia i  trzeźwości.

utw orzył niewyczerpany m ateryał aofizmatów, 
szkodliwych narodowem u organizm owi.

Ja k  śnieżne lawiny sypią się zewsząd świe­
cące ułudnym  blaskiem  lodow ate bryły , co 
pokrywają zieloną dąbrow ę, polew aną krwią 
i potem  przeszłych pokoleń. T łum  zbiera je  
chciwie niby olbrzym ie perły  i d y am en ty ! 
Nęcą ku sobie łatw owiernych, choć pod n ie­
mi o tch łań ......

Z energią pełną szlachetnej grozy i obu­
rzenia wołał do fałszywych proroków, do o- 
szczerców ojczyzny, do odstępców sprawy na­
rodowej wielki nasz arcykapłan  W oronicz:

Wy chytrych zdrad sąsiednich służalce nikczemni! 
Błędu, dumy, prywaty krzykacze n a jem n i!
Wy wszyscy coście różne barwy przybierali,
I  zgubą Matki waszej ręce pow ala li;
Niech ta  krew na was spadnie i na wasze dzieci 
I  piętnem  matkobójczem na czole wam świeci 
A przekleństwa zgubionych milionów ludzi,
I  tych których potom ność z ich wnuków obudzi, 
Niechaj was obłąkanych po puszczach ścigają 
I  nory wasze wyciem strasznem  napełniają.

I.

P rzestrogi o c a rs tw ie  m oskiew skiem  s ię ­
gające XVI wieku. N ajd aw niejsze  św iade  
ctw a  cudzoziem ców  o potrzeb ie istnienia  

Polski dla spokoju Europy.
N ic łatw iejszego jak  zarzucić stronniczy 

pogląd autorow i badającem u ojczyste dzieją, 
a lb o ' obwiniać go o zbyt pochlebny sąd  * 
rzeczach tyczących się jego narodu . N ajw y­
mowniejsze fak ta przedstaw ione przed -zy 
ludzi ze złą wiarą me przekonają upartych 
lub  uprzedzonych. Ażeby o ile m ożności za- 
pobiedz podobnym  zarzutom , najlepiej odwo­
łać  się do sądu  cudzoziemców o Polsce i jej 
sprawach.

P aństw o moskiewskie wznos, przez
la t  czterysta, począwszy od ,,ia na

iron Iw ana U lgo , który panow ał od 1462 do 
1505 roku, a właściwie mówiąc, począwszy 
od 1480 roku, gdy car ten  chytrością więcej 
niż orężem posonał Mongołów i na zwali­
skach Złotej hordy zbudował m onarchię ze 
stu kilkudziesięciu ludów  rozm aitego p lem ie­
nia złożoną pod jego następcam i.

Przez la t czterysta w zrastało państw o m o­
skiewskie ; staw ało się coraz groźniejszem  
d la E u ro p y ; a gdy po czterech wiekach do­
szło do najwyższej p o tę g i, uczuło w sobie 
sam em  zarodek śm ierci i rozkładu. Iwan III i 
A leksander I I  sto ją na dwóch dziejowych k rań ­
cach tego państw a. W zrost, zlepionego siłą 
oręża, c a rs tw a , składającego się z i • noro- 
dnych żywiołów, wzrost na cudzych p o iła -  
dach pań stw a  bez n arodu , wzrost w ysujny  
ciała bez wewnętrznych warunków organizm u, 
nieodbicie do życia p o trzeb n y ch , innego kon 
ca m ieć nie rnóg-. Życie viewane sztucznie 
za pom ocą ukazów , m usiało wcześniej lub 
później okazać objawy nieobecności ducha. 
W konw ulsyjuych drganiach, wciągając w sie ­
bie wysiłkiem  cudze powietrze, olbrzym  
obcem i sokam i wykarm iony, s ta ra ł się daw ać 
d vod; że ma także prawo do bytu, do sa ­
mo! m ego człowieczego bytu. Lecz wnet cię­
żarem  czterech wieków niewolnictwa pow alo­
ny, zadławiony potężną ręką cara, upadał 
om dlały i czuł, że ta  ręka nie pójdzie za 
wskazem li to ś c i ; bo w jej żyłach teu tonska 
krew p ły n ie ; przekonał się, że natu ra  b u ­
dzącego się do życia społeczeństwa nie ma 
nic spólnego z samo władcą, że istnienie pod ­
danych potrzebne tylko dla cara i dynastyi.

Od A leksandra lig o  zaczęło się wielkie ko­
nanie tego olbrzym a. Nie mniej przeto póki 
państw o m oskiewskie nie zjawi się w odm ien­
nej postaci, do prawdziwego życia z wewnę­
trznych zasobów pow ołane, póty  nie p rzesta ­
nie być postrachem  E uropy , postrachem  d la  
wolności ludów i bezpieczeństwa tronów. W szak 
Byzancium  konało trzysta  la t i zarażało d u ­
chem ca łą E uropę.

Rzecz godna nadzwyczajnej uw agi, iż od 
połowy XV I wieku zapowiadano E uropie, że 
m oskiew skie państw o stanie się niebezpiecznem  
dla oświaty, d la  hand lu , dla postępu i cywi- 
izacyi. Ju ż  w tenczas nie b rakło  jej na p rze­
strogach.

M onarchowie i europejskie ludy z rów ną 
obojętnością patrzyli na Iw ana O krutnego, na 
P io tra  I , na K atarzynę, ja k  na A leksandra II!

Jeszcze w X V I stuleciu, gdy car Iw an IV 
zwany O krutnym  siedział na moskiewskim 
tronie, król polski Zygm unt A ugust p isa ł d? 
królowej W . B rytanii, z K nyszyna, dnia 13 
czerwca 1567 r.: ,M y to dobrze w iem y, że 
nr. więcej potęga m oskiewska rozrośnie, tem  
straszn ie jszą stanie się nietylko dla Las sa ­
mych, ale w krótce dla całego chrześciań- 
stw a*. (B ritish  Museum. M. SS. Col. L ibrary. 
N. B. I I .  F . I I I .)

P oseł polski Solikowski na posłuchaniu  
m uuicypalnem  w Lubece d. 8 stycznia 1568 
roku to sam o ostrzeżenie daw ał N iem com  
wyrzekłszy pam iętne s ło w a : „N ieprzyjaciel 
ten  odległy , nieprzyjaciel srogi i  am bitny , 
zachęcony, wzmocniony i oświecony przez na­
szych m arynarzy, przedsiębierze 'rzeczy coraz 
bardziej zatrw ażające. On doprowadzi do tego, 
że wam nietylko praw a tyczące się handlu  
m orskiego dyktować będzie, ale w ten sposób 
wpuszczony przez was w środek naszych re ­
publik , zm usi was w krótce w ystąpić do walki 
przeciwko niem u pod sam em i m uram i m iast 
waszych, w obronie bezpieczeństw a waszych 
osób, dóbr, dzieci i praw  waszych. N iech was 
Bóg broni, byście popaść m ieli pod jego  ja ­
rzm o. Nie bez przyczyny dawniej n iek tóre 
prowineye cesarstw a teutońskiego wszelkie 
obelgi Polsce przez tych barbarzyńców  wy­
rządzone, za swoje w łasne uw ażały*.

STEFAN BUSZCZSYŃSKI.

(D alszy ciąg n astąp i).



GAZETA KRAKOWSKA Nr?20.

m adzenie narodowe obradow ało nad organi- 
cznemi praw am i, które tw orzą podstaw ę obe­
cnej konstytycyi, odbywały się pom iędzy stro n ­
nictw am i poufne obrady, od których tylko 
B onapartyści byli wykluczeni. U stanowiono 
kom itet z 9 członków, który pod ją ł się zada­
nia, u łożenia podstaw  ogólnej zgody i zebrał 
się w listopadzie czy grudniu  1875 r. P rzed ­
staw icielam i prawego centrum  (orleaniści) 
byli pp. Bocher, L am bert de S ain te-C roix  i 
k toś trzeci, g rupę Lavergue reprezentow ali 
pp . Leonce de Lavergue, Beau i Voisin, le ­
wica (republikanie) w ysłała pp. Gambetta, 
Ju les  F erry  i JRicard. Ten osta tn i złożył w 
im ieniu swoich kolegów następujące ośw iad­
czenie.

„Różnica w naszych zapatryw aniach na tem 
głów nie polega, że wy chcecie dziedzicznego, 
my obieralnego prezydenta. Poniew aż jesteśm y 
przekonani, że większość kraju  stoi po naszej 
stronie, żądam  od' was, abyście się zgodzili 
na próbę podług naszego p o g lą d u ; gdyby się 
takow a nie udała , my bezwarunkowo lojalnie 
przeszlibyśm y na waszą stronę i nie u w a la ­
libyśmy się wcale za nieszczęśliwych, gdybyśm y  
musieli postaw ić na czele naszego k ra ju , 
księcia z domu orleańskiego. “

Ta ew entualność teraz nastąp iła . O rgani- 
zacya teraźniejsza nie utrzym a się długo, a 
byt swój zawdzięcza głównie cnotom  oby­
watelskim  p. Grevy, ale po tym  ostatn im  
może tylko ks. d ’A um ale nastąpić. On niósł 
trójkolorow ą chorągiew na polu 'bitew, i może 
rzeczpospolitą lojaln ie i uczciwie rządzić. P o ­
prowadzi F rancyę od s iedm io lecia 'do  doży­
wotniej p rezydentury , k tó ra  z biegiem  czasu 
zm ienić się może w rodzaj m onarchii.

D ziś notujem y za 1 0 0  Kilogr. loco Lwów: 
P szenica czer. banat. złr. 7 -2 5 . 8 -8 5 . P sze ­
nica biała 7 -25 . 8 -60 . Żyto 5 -2 5 . 6 - — . Owies 
5 - —. 5 -5 0 . Jęczm ień 4 -5 0 . 6 -5 0 . R zepak 1 3 -— . 
1 4 -7 5 . —  Lnianka 10*— . l l - — . —  Konicz 
5 0 .— . 82 -— . —  Groch do gotowania 7 -50 .  
10*— . — Groch pastew ny 5-— . 6 -2 5 . —  B o ­
bik 6 -— . 6 -5 0 . —  Spirytus na termina 3 0 - —  złr. 
za lO.OOOlit. prct.

Uwaga : Upraszamy o polecenia sprzedaży ko- 
niczu i tym otki, niem niej o próby tych produk­
tów . —  Przyjm ujem y zam ówienia na nasiona pa­
stewne, konicz, lucernę, pszenicę jarą i socze­
wicę do siew u w iosennego.

Dział literacki i artystyczny.

K oresp ifacya  „Gazety Krakowskiej."
W arszaw a  22 stycznia.

Spieszę zakom unikow ać wam wiadom ość o 
m orderstw ie, jakiego wczoraj, w dw udziestole­
tn ią  rocznicę pow stania, byli św iadkam i m ie­
szkańcy jednej z ulic W arszawy.

To samo co przed la ty  dw udziestu, pow tó­
rzyło się dzisiaj tylko w m in iaturze . P ijane 
żołdactwo moskiewskie um ie i dziś strze lać  
do bezb ronnych ! a oto d o w ód :

W  jednym  z domów na ulicy Chmielnej,  
kilku oficerów — może dla przypom nienia so­
bie  świetnych czynów a po naszem u okrucieństw  
spełnianych na nieszczęśliwych pow stańcach, 
ucztowało po m oskiewsku, t. j. p iło  na zabój, 
na zakończenie zaś uczty lub może dla do­
dania św ietności takowej, jeden  z pijanych 
bohaterów  moskal, stanąwszy, w oknie dał dwa 
strzały  z rewolweru do przechodzących bun- 
towszczyków.

N a odgłos strzałów  wszczął się popłoch, 
zebrana grom adka wystraszonych przechodniów  
wzywała pomocy, nadbieg ł i policyant stojący 
na naibliższym  posterunku, n ik t jednak  nie 
m iał odwagi postąpić bliżej, jakby wiedziony 
przeczuciem , że nie na tem  koniec. Po licyant 
wreszcie postąp ił kilka kroków naprzód, gdy 
w tem  rozleg ł się strza ł trzeci, i nieszczęśliwy 
pad ł na bruk kulą przeszyty śmiertelnie'.

P ijany bohater ujrzawszy ofiarę broczącą 
we krwi, m usiał zapewne wytrzeźwieć, albo 
też został przez towarzyszów rozbrojony, do­
syć, że strzelanina usta ła . N adbieg ła policya 
z kom isarzem  na czele, rozpędzono grom adę 
ciekawych, policyanta wsadzono w doróżkę — 
i odesłano do szp ita la , bo jeszcze daw ał słabe 
znaki życia —  w drodze wszakże skonał. Z 
przechodniów  n ikt na szczęście szwanku nie 
poniósł.

Za autentyczność podanego faktu poręczam , 
opowiada mi wszystko naoczny —  od początku 
do końca— świadek, którego potrącono naw et 
w chwili, kiedy kom isarz policyjny rozpędzał 
publiczność, grożąc w razie nie rozejścia się — 
użyciem  białej b ron i!  Sam i urządzili w spo­
m nienie tego, co się działo w 1861— 1864 r.

Ja k  policya każe przedstaw ić to zdarzenie, 
dowiecie się niebaw em  z naszych dzienników

U.

Dział ekonomiczny.
S praw ozdanie  ta rg o w e  

B a n k u  r o l n i c z e g o  w e  L w o w i e .
Lwów d. 2 2  stycznia 1 8 8 3 .

Przychylniejsze usposobien ie, jak ie jeszcze przed 
nowym rokiem  w handlu zbożowym —  m iano­
wicie dla produktów celnych spostrzegać się  da­
w ało, z każdym niem al dniem ustalać się p o ­
czyna. Targi zagraniczne bardziej się o ży w iły ,—  
ceny notują nieznacznie wyżej, popyt jednak za 
ziarnem suchem  wzm aga s i ę , a pszenica czer­
wona prima ma i wyżej notowanych cen zbyt.

P ośledniejsze jakości ziarna są  zawsze pom ijane, 
a w iele zboża, wilgotnego i porośn iętego, które w 
handlu się pojawia, oddziaływa ujem nie na lepsze  
gatunki ziarna.

Żyto i jęczm ień, do eksportu zdolne, znajdują 
po cenach bieżących odbiorców.

Produkta strączkowe tylko w bardzo doboro­
wej jakości są  jeszcze poszukiwane, mniej celne  
straciły  na popycie.

Konicz poszukiwany przy codziennie lepszych  
cenach.

Rzepak zawsze jeszcze pytany i dobrze płacony.

TEATR. Spóźniliśm y się ze spraw ozdaniem  
teatra lnem  z powodu kraku m ie jsc a ; podaje­
my j6 zatem  dzisiaj z dwóch odrazu p rzed­
stawień.

W  sobotę i niedzielę dano Wspólne W in y, 
obraz osnuty  na tle  stosunków wiejskich w 
pięciu aktach —  we w torek znane dwie ko- 
m edye Grube Ryby i Złoty Cielec.

W ostatn ich  la tach pojawiło się na polu 
dram aturgii ludowej kilku nowych autorów . 
N a scenie krakowskiej przedstaw iono z kolei : 
Uroki, Noc Świętojańską, Kąkol, Błędne Og­
niki, Czartowską Ławę, a w reszcie '  Wspólne 
Winy.

Pierwsze obracają się około stosunków  co­
dziennego życia wiejskiego. Są to utwory 
grzeszące po większej części bądź n ieznajo­
m ością ludu i niepraw dopodobieństw em  akcyi, 
bądź brakiem  charakterów  i praw dy psychi­
cznej, bądź wreszcie przesadną sielankowo- 
ścią w polskiej wiosce nie znaną a czasem i 
jaskraw em i barw am i rea lizm u , posuniętego 
do gburow atości. O statn i utw ór p. Galasie- 
wicza m a przecież tendencyę i to p ięk n ą: 
idzie bowiem au torow t o wykazanie wspólnych 
win dworu i chaty, stojących na zawadzie 
pogodzeniu dwóch warstw  narodu i o zab li­
źnienie ran, które ty le nieszczęść na Polskę 
sprow adziły.

Ale aby zam ierzonego celu dopiąć, należało 
bezstronnie a  z miłością zbadać d'okładnie i 
wykazać prawdziwie owe wspólne winy i stw o­
rzyć typy, któreby wcielając je  w siebie, 
p rzedstaw iały  rzeczywiste stosunki wiejskie i 
w iernie ich oddały. Typów tych napróżno 
szukać w utworze p. Galasiewicza —  w m iej­
sce icb w ystępują jakieś urojone i n iep ra­
wdopodobne postacie. Dwór przedstaw ia dzie­
dzic, z jednej strony bru tal, z drugiej niedo­
łęga —  niby to szlachcic, pełen kastowych 
przesądów, uważający ch łopa za bydlę, a od­
dający z największą łatw ością jedyną córkę 
synowi chłopa i  to  ch łopa z w łasnej swojej 
wsi, a do tego największego w roga. Dalej 
córka, przedstaw iać m ająca żywioł pojednaw- 
czy, opiekunkę chaty, ale zarazem  panienkę, 
k tóra poznawszy owego syna w P aryżu , roz'- 
gorzała tak  gw ałtow ną ku niem u m iłością, 
że po am erykańsku m u się oświadcza i ojca 
sk łan ia do zezwolenia na' to m ałżeństw o. 
N astępnie jak iś przedpańszczyzniany ekonom , 
wywijający wciąż batem , chociaż mu bić nie 
wolno, ekonom jakiego nam  K am iński przed 
60 laty  przedstaw ił w „K rakow iakach i G ó­
ralach". W reszcie zrujnow any szlachcic D o- 
brzycki, po to tylko wprowadzony, żeby dzie­
dzicowi kazanie wypalił.

W ieś reprezentu ją S kała , chłop zacięty, 
w ściekły, nienawidzący nie tylko dw oru, ale 
naw et własnych synów, za to że z ciaracha- 
mi trzym ają. Rodzaj Szeli, żywiący od la t 
40  nienawiść ku dw orow i; przez' półpięta 
aktu  prawdziwie skalistego —  lecz który wy­
pędziwszy dziedzica z pod ojczystej strzechy, 
czołga mu się potem  u nóg, b łaga o p rze­
baczenie i przem ienia z w ilka w baranka. 
Dalej wójt Wiechetek z głow ą przewróconą 
niby cywilizacyą, palący zawsze jedne i tę 
sam ą wszędzie mówkę. R eszta chłopów to 
głupcy, pijacy, bydlęta, z wyjątkiem je d n e ­
go M arcina W yrobka, rzeczywiście n a jp ra­
wdziwszego typu  chłopa polskiego.

Tak przedstaw iciele dworu i gm iny, jak  i 
obopólne stosunki pochodzą jakby z przed r. 
1846 —  z epoki przed zniesieniem  pańszczy­
zny i przypuszczeniem  włościan do praw o- 
byw ate lsk ieh ; au to r nie zna naw et ustaw  
gm innych dzisiejszych, gdy na obiór wójta 
dziedzic i kom isarz rządowy m ieli przybyć.

Cały obraz m a wiele u s te re k ; użycie np. 
niemców do rozw iązania sztuki niezręczne, z 
stosunkam i galicyjskiem i niezgodne, a gdyby 
nie ten środek nietylkoby do zgody nie d o ­
szło, ale w łościanie nie m ieliby sposobności 
okazać, że serce ch łopa polskiego poczciw e; 
ofiary ich dla zubożonego dziedzica wzięte 
żywcem z Łobzowianów. Uwiedzenie narze­
czonej Skały, jako  powód nienawiści Skały 
ku Tarskiem u, tylokrotnie w powieściach i 
utw orach dram atycznych zużyte, podobnie jak 
i postać inżyniera w spółczesnych komedyaoh 
spow szedniała. Z resztą charak tery , oprócz je- 
duego Skały, blade i nieoznaczone. S tan isław  
zm anierowany, przesadny w stosunku  do oj­
ca i kochanki. L isik , głów na sprężyna w in ­
trydze Skały, niewyraźny. A ntek, W ikta, Pio­
trek , M ałgorzata całkiem  niepotrzebni, bo na 
przebieg akcyi nic nie wpływają.

N adto język nieprawdziwy i rubaszny, n ad ­
użycie o zam iast a  pochylonego, jak  np. w 
wyrazach ścino przepodoją, zjodoł, ptosyny,

marniowonio n iew łaściw e; bez wyrażeń jak  
chloli, s tu l gębę, durniu, szelm o, na scenie 
m ogłoby się obejść —  wyrażenia znów no- 
noru, zam iast honoru, żaden chłop nie uży­
wa.

Ze „W spólne W iny* bardzo podniosła k ry ­
tyka w arszaw ska, nic dziwnego. W arszawianie 
są egzaltow ani i przesadnio sie lankow i; do­
syć tam  pokazać na scenie sukm anę, dość 
wypowiedzieć kilka kazań, frazesów szumnych 
z barw ą dem okratyczna, aby zentuzyazm ować 
publikę.

W  „W spólnych W inach* jedyną je s t zaletą 
iacn a  tendencya: pogodzenia dworu z g ro ­
m adą, ale przeprow adzona niepraw dopodobnie 
i słabo.

A rtyści grali bardzo dobrze, pan W erner 
m ógłby nieco złagodzić dziki charak ter Skały, 
lecz trzym ał się wiernie au to ra ; pp. Szym ań­
ski, Sobiesław , Feliksiewicz oddali właściwie 
swe role. P an  W ojdałowicz był wybornym 
W iechetkiem , a um iał m iarkować przesadnie 
nakreślonego głupca. P anna K ałużyńska, b a r­
dzo dobrze odegrała swą rolę. Z asłużona be- 
neficyantka, jak  zwykle um iała stworzyć typ 
zpoufalonej wiejskiej gospodyni.

O Złotym  Cielcu jako wybornej i doskonale 
tylokrotnie granej krotoehwili nieodżałow a­
nego St. D obrzańskiego nie będziem y się roz­
pisywać. W spom niem y ty lk o , 'ż e  panna' P y- 
sznik była za m ało rezolutną córką wiedeń­
skiego S zm ajgełesa; pani Baum ann lepiej ten  
charakter pojęła. P . Zapałowiczowi nie mamy 
nic do zarzucenia.

O G rubych Rybach, tej jednej z najlepszych 
komedyj Bałuckiego pisać nie będziemy ani 
gry głównych artystów  wychwalać, wiadomo 
bowiem, że tak  wybornego i sympatycznego 
dziadunia, tak  doskonałych dwóch starych 
kawalerów ja k  pp. Szym ański i Feliksiew icz, 
zapewnie au to r nigdzie nie znalazł i nie znaj­
dzie. W spom niem y tylko o ro lach żeńskich. 
Ciaputkiewiczową g ra ła  po p. W olskiej panna 
W ojnowska —  a chociaż nie była to  babunia 
gołąbeczka, jak ą  sobie B ałucki wym arzył, to 
przecież, choć ta  rola nie je s t właściwą ta ­
lentowi artystk i, by ła bardzo przyzwoicie ode­
graną. P anna P ysznik  odznaczała się praw ­
dziwą i nieprzesadną naiwnością, g ra jej była 
n atu ra lną  i wdzięczną, a ro la 'w ysunęła się 
na pierw szy plan. Żałujem y bardzo, że tego 
samego nie możemy powiedzieć o pannie K a­
łużyńskiej. R ola W andzi nie przypada zupeł­
nie do je j ta len tu  i nie by ła to serdeczna i 

i naiw na wnuczusia, k tó rą  wszyscy pokochać 
! muszą, ale jakaś pannica zalotna, przesadna 
i zm anierow ana: nieznośny trzp io t rzucający 
się bezustannie po scenie. Mianowicie też w 
pierwszym  akcie, artystka  była zanadto śm iałą, 
rozrzuconą, przeszkadzała wciąż innym g ra ­
jącym  i nikom u nie dała  przyjść do słowa. 
Jeden  frazes: kto nie ma szczęście w  karty, 
ten ma szczęście... w  loteryjkę, w ykazał ogro­
m ną różnicę pomiędzy g r ą 'p .  K ałużyńskiej 
a p. Stachowiczównej. Tam  by ła n a tu ra , a 
tu  m aniera — której a rty stk a  koniecznie po­
zbyć się powinna. Liryczny ta len t panny K a ­
łużyńskiej nigdy się nie nagnie do ró l n a ­
iw nych, potrzeba koniecznie w jej grze natu- 
tury, natury  i jeszcze raz natury .

KRONIKA.
K raków  d. 2 5  stycznia. 

Kuryerek wiedeński. (A . B.). W iedeń 24
stycznia. W sobotę odbędzie się w W iedniu  w ie­
czór kostium owy w M usik-Y ereinsaal, urządzony 
przez tutejsze K oło artystyczne niem ieckie, na 
którym punktem kulminacyjnym będzie pochód  
pobitych turków  w obliczu Sobieskiego i p o ­
laków, poczem  zwycięzcy i zwyciężeni dadzą po­
jęcie publiczności o ówczesnym  sposobie obozo­
wania. Będzie to widowisko wspaniałe i o tyle 
ciekaw sze, że bardzo piękne historyczne kostium y 

i polskie będą okrywać sam ych prawdziwych po- 
| laków. Cały polski hufiec sk ładać się bowiem  
będzie w yłącznie z tutejszej polskiej m łodzieży  
akademickiej. N iem ieccy artyści chcą bowiem  
„prawdę historyczną" obchodu i co do typu 

polskich  twarzy zachować. Króla Jana III  ma 
przedstawiać, jak się dowiadujem y, artysta-rzeź- 
biarz p. Stanisław  Lewandowski z Ukrainy, znany 
z swych prac wystawionych w łaśnie na wystawie 
Sztuk Pięknych w Sukiennicach.

Bal akademicki. Wczoraj odbył się w sali 
hotelu Saskiego bal akadem icki, z którego czy­
sty dochód przeznaczony był na rzecz Towarzy­
stw a bratniej pom ocy uczniów Uniwer. Jagiell. 
Dawniej bal akadem icki rozpoczynał zabawy pu­
bliczne w karnawale, na czem jednak nie zawsze  
dobrze w ychod ził; w tym roku wyprzedził go 
bal m ickiew iczow ski; mimo to nieprzełainały się 
snąc jeszcze pierwsze lody karnaw ałow e, bo b a ­
wiących się  było m niej, niż na poprzednim ba­
lu. Zabawę rozpoczęto polonesem , który prow a­
dził w pierwszą parę kurator Towarzystwa bra­
tniej pom ocy prof. Dr. Zoll z hr. Badeniową ; 
za nim postępow ał prezydent m iasta Dr. W eigel 
z księżną Czartoryską, potem  sędziwy baron H o -  
roch w polskim  stroju z panią L asocką i t. d. 
N astąpiły  tańce wirowe, kadryle i m azur, do 
którego stanęło 3 0  par. W ogóle  bawiono s ię  o- 
choczo a panowie profesorowie nie dali się  w 
niczem  uprzedzić swoim  uczniom  tak w zabawie, 
jak i uprzejm ości gospodarskiej. U niw ersytet b y ł 
tu gospodarzem  w całem  słow a znaczeniu . B ale  
akadem ickie nie pow inny też zdaniem  naszom

być zaniechane, przem awialibyśm y tylko za tem, 
by dochód z nich przeznaczanym  był na inne

1 ogólno-narodowe cele, których nam nigdy nie  
brak. A bratnia pom oc niechaj będzie rzeczyw i­
ście bratnią — koleżeńską zw łaszcza, że ma 
już znaczne kapitały w swoim obiegu.

Bal s trze leck i na dochód te a t ru  polskie­
go w Poznaniu. Po licznych zaproszeniach, ro­
zesłanych  do w ybitniejszych obywateli w m ie­
ście i w kraju, spodziew ać się należy, te  bal 
odwiedzonym będzie licznie i że dochód na pod­
trzymanie Teatru poznańskiego będzie stosunko­
wo do ceny biletów  —  dość znaczny. P rzypo­
minamy, iż może wiele osób, dla braku dokła­
dnego adresu nie otrzym ały zaproszeń, dlatego 
można się  zg ło s ić  po takowe do apteki p. Stockm a- 
ra przy ulicy Grodzkiej.

Na pomnik Mickiewicza nadesłano na ręce 
prezydenta m iasta Dra W eig la : P . Ludwik Dłu- 
zniewski z Dukli 34  złr. ze sk ładki z pow inszo­
wać św iątecznych i opłatka od m ieszkańców i 
obywateli m iasta D ukli., p. W . D. z W iednia
2 złr., administracya „Dziennika Poznańskiego*
1 marka 4 0  fen . w znaczkach pocztowych war­
tości 81 ct., adm inistracya „Gazety Narodowej* 
we Lwowie 18  złr. 61 ct. Kwoty te um ieszczo­
no na książeczkę kasy O szczędności L , 6 0 8 4 4 .  
P . W acław  Głowacki jubiler 3 złr., które umie-

I szczono na ks. kasy Oszczęd. Nr. 6 0 8 4 4  —  zaś 
na sprowadzenie zwłok M ickiewicza 2  złr ., k tó ­
re um ieszczono na książeczkę kasy O szczędności 
Nr. 5 7 0 2 0 .

W Kole ar tystyczno-li te rack im  na w ieczo­
rze wczorajszym p. Drim el utalentowany cytrzy- 
sta  odegrał wraz z p. Napiórkowskim członkiem  
tutejszego klubu cytrzystów dwa duety: „Gaik 
kasztanowy* i „Echo w dolin ie* Um laufa, n a ­
stępnie so lo :  „Śpiew  Nim fy* H olleza, czardasz 
Umlaufa i p ieśń tyrolską, z ogólnem  uznaniem . 
P. Sobiesław  Bystrzyński oddeklam ował wiersz 
p. t. „Trzeci* Czesława (Jankow skiego), p . L. 
Benedyktowicz zaś „Lećcie me pieśni* M. Ro­
m anowskiego.

+  S y lw es te r  Kaliski. W czoraj dnia 2 4  sty ­
cznia o godz. 1 po północy zm arł u sw ego zię­
cia p. W ładysław a W ojczyńskiego, obywatela tu­
tejszego, po dłuższej a dolegliwiej chorobie p. 
Sylw ester Kaliski urodzony w Powidzu w W iel- 
kiem K sięztwie Poznańskiem  w roku 1 8 2 0 . Zmarły 
s łu ży ł jako oficer w wojsku pruskiem  a nastę­
pnie by ł pełnom ocnikiem  dóbr hrabstwa Tenczyń- 
sk iego, gdzie w szedł w związki m ałżeńskie z wdo­
wą po ś. p. Stan isław ie W ojczyńskim , Józefą  
z Rupniewskich W ojczyńską. N a koniec zaś przez 
lat około 3 0  b y ł adm inistratorem  i pełnom ocni­
kiem dóbr Zatora i Przeciszowa z przyległościa- 
mi, na którem stanowisku zjednał sob ie pow sze­
chny szacunek w spółobyw ateli, jako mąż nieska­
zitelnego charakteru i jako wysoko w ykształcony  
agronom , tudzież wzorowy i dbały o podniesienie  
przem ysłu i gospodarstw a krajowego obywatel i 
członek wielu towarzystw dobroczynnych i nau­
kowych. Cześć jego p a m ię c i!

Gen. gu b ern a to r  wileński hr. T o tleben ,
jak donoszą z Meranu do gazet rosyjskich, m iał 
niebezpiecznie zachorować. Są obawy co do dal­
szego przebiegu choroby.

W Mitawie spalił się do szczętu dnia 2 3  b. 
m. w nocy gmach, gdzie mieścił się teatr i klub. 
Nikt z ludzi nie zginął.

W Traw niku  kosztem  własnym  wybudowali 
X. Jezuici gim nazyum ; dotąd je s t  3 2  uczniów. Za­
kład obrachowany je st  na 9 2 . Świadectwa za­
kładu mają ważność św iadectw  zakładów pań­
stwowych.

t  Gustaw Dore. Z Paryża telegrafują do 
„Kuryera W arszaw sk iego*, że dnia 2 3  b. m. u- 
marł tam że po długiej chorobie P aw eł Gustaw  
D orś. —  Słynny ten rysownik i illustrator, któ­
ry ostatniem i laty z powodzeniem  dał się  też 
poznać jako rzeźbiarz, urodził się w Strasburgu  
dnia 6 -g o  stycznia roku 1 8 3 3  i sam , bez po­
m ocy nauczyciela, rozpoczął studya nad rysun­
kiem . Już w szesnastym  roku życia dostarczał 
ilustracyj do czasopism a „Journal pour r ire .“ 
B yły to roboty piórkiem , po największej części 
krajobrazy, zwracające na siebie uw agę popra- 
prawnością i bogactwem  fantazyi. Niebawem  
w szedł Gustaw na w łaściw sze dla siebie poi-., 
zdobiąc ilustracyam i całe pow ieści i poem aty.
Z kolei w yszły  z pod jego  ołówka ilustracye do 
pow ieści Suego „Zyd wieczny tu ła cz* , do Ra- 
bela is’go „G argantua i P antagruel* , do opowia- 

[ dań „P errau lt* . N astępnie ilustrow ał „Don Qui- 
chota“,  odbywszy przedtem um yślnie podróż do 
H iszpanii, dalej „Boską kom edyę* Danta, „P i­
smo św ięte* i Colerigda „Stary m ajtek*. Jako 
malarz w ystaw ił znane obrazy o le jn e : „Ecce ho­
mo* , „W niebowstąpienie Chrystusa* , Wjazd 
Chrystusa do Jerozolim y* i kilka innych. N a wy­
stawach w rokn 1 8 7 8  i 1 8 7 9 -y m  w ystąpił jako  
rzeźbiarz. Grupa „Amor i Parka*, dalej „E gipcy- 
anka* i kilka innych dzieł jego pow szechnie się  
podobały.

Kula Gambotty. K ula, która sprowadziła  
sm ierc Gambetty, zosta ła  nabytą przez pewnego an­
glika za 1 5 0 0 0  fr.

Sztylety  legitymistów. „Intrasigeant* op o­
wiada, iż w ostatnich m iesiącach paryzcy fabry­
kanci wyrobili 2 0 0 .0 0 0  sztyletów  dla legitym i­
stów  i to tak, że robotnicy nie dom niem ywali 
się  nawet celu przeznaczenia pojedynczych części, 
nad któremi pracowali. Dziennik powyższy podaje 
rysunek tej broni i opis jej. Naturalnie leg ity -  
m istyczne dzienniki, szczególn iej niektóre, obró­
ciły  to w śm ieszność. Sztylet ma 21  centimetrów  
długości a rękojeść przedstawia krzyż z ukrzy­
żowanym Zbawcą św iata. Ostrze sam o ma tylko 
14 centim etrów d ługości i je s t  trójgraniaste w
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końcu zaś ostro zakończone; broń ta  za pomocą 
obrączki wiszą się na  łańcuszku u pasa i służyć 
ma pewnie tylko za znak poznania się spisko­
wych.

Z atonięcie parow ca „Cimbria*. Opowiada 
nia osób uratowanych od zatonięcia w skutek 
zderzenia się statków „Cimbria* i „Sułtan* przed­
stawiają całą grozę tej strasznej katastrofy. Zde­
rzenie nastąpiło  o godz. 2 w nocy. „Cimbria* 
została tak  znacznie uszkodzoną, że kapitan 
okrętu, tudzież osoby znajdujące się na pokła­
dzie nie miały ani na chwilę wątpliwości, że sta­
tek w najkrótszym czasie m usi zatonąć. Dlatego 
poczyniono natychm iast zarządzenia, aby znajdu­
jących się na pokładzie ludzi uratować. Bozdano 
pasy do pływ ania i nakazano zaopatrzyć łodzie 
w wodę i żywność, co tem trudniej było do wy­
konania, gdyż okręt pochylił się wkrótce na bok 
i przez to uniem ożebnił wszelkie usiłowania. W e­
dług opowiadania uratowanego I I  oficera sta tku , 
ze spuszczonych łodzi tylko łódź 1 i 7 u ra to ­
waną została przez angielski statek  „Theta*. 
Łódź 3 odbiła także od „Cimbryi*, lecz później 
nie by ła  już w idzianą; łódź 5 została zaraz z 
początku przeładow aną i natychm iast poszła na 
dno. Położenie osób, zanim łodzie od Cimbryi 
uwolnić się m ogły, było okropne. W szyscy ura  
tow ani przyznają, że oficerowie i załoga w zu 
pełności uczynili zadość swemu obowiązkowi i że 
przedewszystkiem usiłowali, aby kobiety i dzieci 
przenieść do spuszczonych łodzi. Usiłowania te 
uwieńczone zostały jednak niestety bardzo tylko 
małym skutkiem , gdyż między uratowanym i do­
tąd  rozbitkam i znajdują się tylko 3 osoby płci 
żeńskiej a  między niemi polskie dziecko, które 
z ciotką do swych rodziców w Ameryce udać się 
m iało. Ciotka u to łę ła , a  biedne dziecię stało 
drżące pośród ogorzałych od wiatrów m arynarzy; 
nie rozum iało bowiem żadnego z licznych słów 
pocieszenia, jakich mu ci dodawali —  mówiło 
tylko po polsku. Także jakaś m łoda dziewczyna 
znalezioną została przez jednę z uratowanych 
ło d z i ; chwyciła się kurczowo krawędzi łodzi a 
jeden z majtków trzym ał ją  mocno za suknie; 
m usiała tak blisko l ’/ 2 godziny pozostawać w 
wodzie, aż nareszcie możebnem było przyjąć ja  
do łodzi.

Przy spuszczaniu lodzi przez II oficera, który 
chciał przedewszystkiem zabezpieczyć kobiety i 
dzieci, pomocnym był I  oficer; palił on jednę 
pochodnię po drugiej, aby wspierać dzieło ra ­
tunku ; nagle światło zagasło i jnż  więcej nie 
widziano pierwszego oficera. Drugi oficer rąbał 
ławki na pokładzie, aby przysporzyć jak  najwię­
cej pływającego drzewa, gdy nagle spostrzegł, 
że parowiec już zupełnie pod nim tonie. Poczuw- 
szy pod sobą wodę począł pływać. Uchwycił się 
najprzód belki, gdy jednakże wielu z pływających 
także się do niej przyczepiło, puścił ją  i p łynął 
ku łodzi, którą dostrzeg ł; tu  został przyjęty  i 
objął dowództwo nad łodzią. Teraz dążeniem jego 
było, aby jak  najwięcej pływających w wodzie 
ludzi pochwycić i szlachetnej tej czynności za­
przestano dopiero wtedy, gdy znajdujący się w 
łodzi ludzie obawiać się musieli, aby przy wię- 
kszem jeszcze przeładowaniu łodzi sami nie uto 
nęli. W szyscy, którzy mieli szczęście dostać się 
do łodzi ratunkow ej, opowiadają jednozgodnie, 
jak  straszliw e krzyki rozpaczy napełniały dokoła 
nich noc i z jakiem  drżeniem i przerażeniem u- 
patryw ali biednych ofiar, zawsze jeszcze spodzie­
wając się, że powiedzie się im wydrzeć jaką 
ofiarę z objęcia śmierci. Zwolna nastaw ała cisza 
i tylko skostniałe trupy  pływ ały dookoła. Oficer 
drugi skierował łódź na morze, aby dostać się 
na to r kursujących okrętów. Po 9 godzinnych 
dopiero nadludzkich wysileniach udało się nie­
szczęśliwym skostniałym od zimna i wody do­
trzeć do angielskiej barki ratunkowej, gdzie ich 
przyjęto z wielką uprzejmością udzielając n ie ­
szczęśliwym ale uratowanym wszelkiej możliwej 
opieki.

Inne  ofiary wyginęły prawie wszystkie, liczba 
ich dochodzi do 440. Między innymi zginął i 
kapitan okrętu.

Dalszy tytuł XXV „Utrzymanie kanałów 
miejskich* 6.200 złr. wraz z wnioskiem : 

„Wzywa się m agistrat o zarządzenie, aby 
doły kloaczne w budynkach miejskich i szkol­
nych wymierzone, rachunki co do kubicznej 
objętości tychże sprawdzone i potwierdzone 
zostały przez inspektora ekonomatu,* przyjęto.

Przy tym tytule r. m. Straszewski mówi 
o zaniedbaniu ścieków i kanałów, o wydoby­
wającej się z nich nieznośnej woni i zapytuje, 
czy me byłoby sposobu jakiego herm ety­
cznego zamknięcia kanałów i uprasza o zajęcie 
się tą kwestyą.

Prezydent podnosi wadliwość dzisiejszej 
kanalizucyi, gdyż są kanały n. p. zakładane 
pod kątem prostym czyli bez najmniejszego 
spadku. Póki temu stanowczo się nie zaradzi 
przez uregulowanie kanalizacyi, wszystko nie 
wiele pomoże. Robić się zawsze jednak b ę ­
dzie wszystko co można. Poczem cyfrę tytułu 
przyjęto wraz z rezolucyą r. m. Straszew­
skiego.

Tytuł XXVI „Budowa i utrzymaaie dróg, 
mostów, bruków i chodników* 9.100 złr. w 
nieobecności referenta r. m. W echslera przed­
stawia adjunkt rachunkowy p. Gross. Przy 
tym tytule przypomina r. m. Domański nie­
wykonaną uchwałę Rady z ubiegłego roku, 
aby budownictwo obliczyło koszta bruków 
miejskich z uwzględnieniem ich możliwej 
trwałości, w celu wyjaśnienia, który rodzaj 
bruku jest najtrwalszy i najtańszy.

Dyr. bud. Niedziałkowski oświadcza, iż dla 
braku sił technicznych prac tych dotąd wy­
konać nie mógł.

Następnie wiceprezydent Muczkowski żąda 
uporządkowania drogi i założenia chodnika 
przy ul. Kopernika aż do szpitala św. Łaza­
rza. Wniosek ten dostatecznie poparty Rada 
przyjmuje.

R . m. Redyk podnosi zarzut przeciw tera­
źniejszemu brukowaniu ulic i pragnie spro­
wadzenia umiejętnych brukarzy w celu wy­
kształcenia umiejętnych robotników.

R. m. Friedlein powstaje przeciw systema 
tycznemu psuciu chodników asfaltowych za 
pomocą ostrych narzędzi w czasie zamiatania 
zamarzłego śniegu i błota.

Poczem ty tu ł XXVI z rezolucyą r. m. Re- 
dyka przyjęto.

Następuje ty tu ł XXVII A. Oświetlenie mia 
sta gazem 159 lampami całonocnemi, 844 
północnemi 18,020 złr. Sprawozdawcą jest 
r. m. Goebel. Tytuł cały przyjęty bez dys- 
kusyi.

Tytuł XXVII B. Oświetlenie przedmieść 
naftą 8,625 złr. Cyfry ty tu łu  Rada przyj­
muje.

Tytuł XXVIII. Utrzymanie plantacyj 6,395 
złr. przyjęto bez dyskusyi.

Przy tytule XXX. Szkoły miejskie 75.055 
złr. P. wiceprezydent podaje wymowne cyfry
0 przepełnieniu obu gimnazyów krakowskich
1 wnosi: „Rada miejska uprasza p. posła Dra 
Zatorskiego, aby uznaną już przez władzę i 
rząd potrzebę a najwyższem postanowieniem 
z sierpnia 1880 r. polecone otwarcie trzeciego 
wyższego gimnazyum w Krakowie kołu pol­
skiemu w Radzie państwa przedłożył i w tym 
względzie przychylną dla gminy miasta K ra­
kowa i potrzeb kraju całego akcyę tegoż 
koła wyjednał w tym kierunku, by z najbliż­
szym rokiem szkolnym III wyższe gimnazyum 
w Krakowie stanowczo otwartem zostało*.

Rezolucyę powyższą Rada miejska przyj 
muje. (Dokończenie nastąpi).

W  dalszym ciągu żąda rezolucyą rozstrzy­
gnięcia ścisłego dozoru nad handlem domo- 
krążniczym ze strony władz politycznych. W re­
szcie domaga się ustawy regulującej ten 
handel.

Na posiedzeniu wydziału sądowego refero 
wał Zatorski o sądowem ogłoszeniu śmierci 
i wniósł przyjęcie zmian poczynionych w pro­
jekcie przez izbę panów.

Przegląd polityczny.
Donoszą nam z Wiednia pod dniem 24 b. 

m .: „Deputowany staro-czeski Zeithamer, jak 
się o tem z najpewniejszego źródła dowiaduję, 
otrzymał dzisiaj list od burmistrza i wybor­
ców swych miejskich w Kralowem Dworze 
zawierający wotum nieufności. Wiadomość ta 
rozeszła się dopiero dziś między deputowany­
mi czeskimi. Gazety czeskie" nic o niej dotąd 
nie wiedzą. Widziałem dosłowną kopię tego 
listu. Datowany jest z 18 b. m. a stylizowa­
ny bardzo ogólnie bujną czeszczyzną i opa­
trzony nadto poetyckiem motto.

Adresowanym jes t do „Pana Ottokara Zeit 
hamera ve Vidni,* a podpisany przez burmi­
strza, cała radę miejską (p. Zeithammer jest 
z okręgu miejskiego, Przyp. Red.) i nibyto 
wszystkich wyborców manu propria. W liście 
tym oświadczają podpisani, że mandant ich 
nie postękuje w duchu zasad Franciszka Pa­
łuckiego i prowadzi politykę przeciwną histo­
rycznej tradycyi narodu czeskiego a wręcz 
szkodliwą obecnym interesom czeskim. Pod­
pisani oświadczają przeto, że zaufanie jakim 
p. Zeithamera obdarzyli niniejszem cofają, a 
jego dotychczasową działalność w Radzie pań­
stwa jak najbardziej stanowczo potępiają*.

Wotum to, jak tłómaczą w kołach posłów 
czeskich, spowodowane zostało ostatnią enun- 
cyacyą Zeithamera w sprawie sojuszu austro- 
niemieckiego, a wywołała je  rosnąca coraz 
bardziej agitacya młodo-czeska. Spodziewają 
się, że wyborcy innych m iast mianowicie 
Jawmierza odpowiedzą królodworzanom i da­
dzą mu satysfakcyę," inaczej wobec bardzo 
stanowczego i nawet niegrzecznego brzmienia 
listu, musiałby swój m andat złożyć, a jego 
strata dla klubu czeskiego i całej większości 
parlamentarnej byłaby niepowetowaną."

Skupczyzna serbska została dnia 23 b. m. 
zamknięta mową tronową króla. W mowie 
tej podniósł król Milan czynności podjęte przez 
skupczyznę w ostatniej sesyi, mianowicie za­
warcie traktatów handlowych z Niemcami i 
F rancyą, przyczem skonstatował przyjazne 
usposobienie szczególniej tych dwóch mocarstw 
dla młodego królestwa. Sprawa organizacyi 
armii i utworzenie banku narodowego podnio­
sły znaczenie młodego królestwa, za co na­
leży się uznanie jego reprezentacyi.

T B A T B  K B A K O W S K I .
Repertoar.

W  sobotę 27 s ty czn ia : „A ndrea,“ komedya 
W . Sardon, na benefis p . Sobiesława.

W  niedzielę 28 styczn ia : „Pani M ajstrowa 
z Kleparza.“

Porządek redut w  gm achu teatralnym .
Cena wstępu 50 ct.

Niedziela 2 8  stycznia : P ią ta  reduta. N agro­
dy dla masek, które przyznane będą o l» /2 po 
północy.

Piątek 2 lutego: O statnia reduta. „N ajazd 
kozaków.*

W ystawa n ieu s ta jąca  Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp w niedzielę 

<*n‘e powszednie 30 centów.
Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jagiellońskie­

go ćCo/% ium  mąpis) zwiedzać można codziennie od 
godz. 12 le j prócz niedziel, świat i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przem ysłowe w gm achu 0 0 .  
Franciszkanów, otwarte codziennie od g. 1 0 - 6 e j .— 
W stęp 20 c. od osoby. w  niedziele i św ięta od lOej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarb iec  i groby królew skie w katedrze na W a­
welu zwiedzać m ożna w niedziele i święta po Sumie-

Groby zasłużonych U o  O. Paulinów  na Skałce, 
zw ied za ć  m ożna w niedziele i święta rano.

Kalendarzyk. Ju tro : Polikarpa hisk. i  Pauli 
wd. W  so b o tę : Jana Chryzostoma b.

Sprawy miejskie^
Podajemy dalszy ciąg sprawozdania z p o ­

siedzenia Rady m. krakowskiej z d. 18 b. m.

Rada państwa.
Na posiedzeniu wczorajszem wydziału bud­

żetowego obecny był minister handlu bar. 
Pino.

P. Schaup jako referent o kolei Tarnow- 
sko-Leluchowskiej wnosi w rubryce zwyczaj­
nych wydatków pokrycie podług przedłożenia 
rządowego. W nadzwyczajnych wydatkach 
wnosi wykreślenie sumy 5.000 złr. na trze­
cią linię szyn w „Rytrze*. Wniosek jego zo­
stał przyjęty. W budżecie kolei Dniestrzań- 
skiej, wnosi referent zamiast 580.000 złr. ty l­
ko 485.000. W zwyczajnych wydatkach pod
a) i e) wnosi przyjęcie cyfr rządowych. Pod
b) zamiast 182.000 tylko 165.000, pod c) za­
miast 100.000 — 95.000. Pod d) zamiast 
86,800 — 80.000. Nadzwyczajne wydatki pro­
ponuje podług przedłożenia rządowego.

Wnioski te zostały przyjęte."
Galicyjska transwersalna kolej. Sprawo­

zdawca podaje dokładne sprawozdanie o po­
stępie budowy kolei, wnosi przyjęcie cyfr 
rządowych i przedłużenie ustawy skarbowej z 
r. 1882 do 31 marca 1884 r.

Na zapytanie Dumby odpowiada minister, 
f  budowa kolei i tunelu skończy się w r.

w 1884 ° twarcie ruclm na ca*ei linii nastąpi

Wnioski sprawozdawcy przyjęto.

Na wczorajszem posiedzeniu wydziału prze­
mysłowego obrado* „o nad ustawa o han 
dlu domokrążniczyru.

P. Mieroszowsk- wnosi rezolucyę, wzywają­
cą rząd. aby rozważył, czy coraz to sm utniej­
szy upadek drobnego przemysłu nie zostaje 
w związku z powiększeniem się domokrążne­
go handlu, i czy nie należy przystąpić do 
czasowego lub nawet stałego ograniczenia 
tego handlu, tam gdzie tego zaźadają prze- 

i łożeni gmin.

Lord Hartington, sekretarz stanu w angiel- 
skiem ministerium wojny, miał niedawno w 
Blackburne mowę, w której powiedział, że rząd 
jest zdecydowany Egypt opuścić, jak tylko 
w tym kraju zostanie ustanowiony rząd sil­
niejszy i bardziej narodowy, aniżeli ten", który 
istniał przed wyprawą. Ta była konieczna 
dla obrony angielskich interesów i honoru 
angielskiego sztandaru, w kraju, który jest 
drogą do Indii, i w którym angielskie kapi­
tały w wielkich rozmiarach są złożone. An­
glia cieszy się co do swego postępowania w 
Egypcie serdeczną zgodą wszystkich prawie 
mocarstw. Francya kładzie zbyt wielką wagę 
na kontrolę skarbową i ma niesłuszne wyo­
brażenie o angielskich zam iarach; ale zda­
niem mówcy, błędny ten pogląd zniknie wkrót­
ce, Anglia nie praguie wcale rozszerzenia 
swego już osiągniętego politycznego wpływu. 
Auglia zamierza polecić anglika na doradzcę 
khedywowi, co posłuży za obronę nie tylko 
angielskiego rządu, ale i interesów‘ludu egyp- 
skiego i będzie użytecznem nawet dla innych 
mocarstw. Reorganizacya kraju robi zado- 
walniające postępy, a interesom naszego kraju 
lepiej się usłuży, jeżeli w danej chwili Anglia 
się usunie, niż żeby m iała Egypt anektować.

T elem if „Banty M o u t ic j" .
( Telegramy własne).

W iedeń 25 stycznia. Wczoraj popołudniu 
miała miejsce rada ministrów pod przewo­
dnictwem cesarza, w której brał udział hr. 
Taafte, wraz ze wszystkimi członkami swego 
gabinetu.

Zwrócono tu  uwagę na okoliczność, że 
Giers zostawał u ministra Kalnoky’ego prze­
szło godzinę. Po południu będzie Giers na 
prywatnem posłuchaniu u cesarza, a wieczo­
rem na obiedzie dworskim. Pobyt rosyjskiego 
ministra w W iedniu jest jak dotąd na trzy 
dni oznaczony. Przywiózł z sobą najmłodsze­
go syna Konstantyna.

G orycya 25 stycznia. Tutaj nic nie wiedzą 
o odjeździe hr. Chambord i w ogóle wszelka 
podróż tego ostatniego je s t obecnie niepraw­
dopodobna.

( Telegramy biura korespondencyjnego). 
Wiedeń 25 stycznia. „W iener Ztg.* ogła­

sza nominacyę radców sądu krajowego w K ra­
kowie Smolarskiego i Leichamscheidera, na 
radców sądu krajowego wyższego tamże.

Berlin 25 stycznia. Nabożeństwo żałobne 
za księcia Karola odbyło się o godzinie 2 po

południu w katedrze, w obecności pary cesar­
skiej, członków domu królewskiego, w. księ­
cia Mikołaja, arcyksięcia Karola Ludwika, 
księstwa edymburgskich i innych książąt lub 
ich przedstawicieli. Zgromadzenie było" bardzo 
liczne. Nadworny kaznodzieja Koegel miał 
mowę pogrzebową, a gdy trumnę poświęcano, 
dało się słyszeć 36 wystrzałów działowych 
i trzy bataliony dały salwy karabinowe. Ce­
sarz opuścił kościół w widocznem wzru­
szeniu.

Berlin 25 stycznia. Zwłoki zmarłego ks. 
Karola przewieziono z katedry do Nikolskoe (?) 
wczoraj wieczór wśród tłumnego współudzia­
łu publiczności.

Berlin 25 stycznia. Wielki ks. Mikołaj 
przyjmował o 4ej po południu Bismarcka.

Rzym 25 stycznia. Valeriani wniósł ape- 
lacyę.

Paryż 25 stycznia. „Agence Havas* dono­
si wczoraj wieczór, że gabinet wystąpił je ­
dnomyślnie przeciw wnioskowi Floquet’a, ale 
nie ma zgody co do projektów rządowych, 
którym Billot i Jaureguibery się sprzeciwiają. 
Obecnie konferują Duclerc, Fallieres, Devśs "i 
Billot z komisyą izby. Ostateczne postanowie­
nie rady ministrów zapadnie wieczorem lub 
jutro rano.

W  kołach parlamentarnych spodziewają się 
jeszcze ciągle, że porozumienie pomiędzy "mi­
nistrami a izbą przyjdzie do skutku."

Paryż 24 stycznia. Duclerc oświadczył ko- 
m isy i, iż uważa wniosek Floqueta za 
przesadzony i nie stosowny, a nawet obraża­
jący ministerium po zarządzonych surowych 
krokach względem ks. Napoleona. Minister 
wojny generał Billot podniósł niekorzystne 
wrażenie, jakieby wniosek Ballue sprawił w 
szeregach armii. Zasadniczą podstawą armii 
jest nienaruszalność stopni. Następnego dnia 
odbędzie się znowu konfereneya ministerium 
z kom isyą."

Paryż 25 stycznia. „Figaro* i „Galois* 
donoszą, że sprawozdanie sędziego śledczego 
w sprawie księcia Napoleona skończy się 
wnioskiem zaniechania śledztwa. Raport ten 
będzie jednak ogłoszony dopiero po przyjściu 
do skutku jakiej uchwały izby, dotyczącej 
rządowych wniosków.

Hamburg 25 stycznia. Parowiec „Bawaria*, 
ttóry przybył do Hawru, krążył jak donosi 
telegram po miejscu gdzie się „Cimbria* roz­
biła, ale nie znalazł śladu żyjących. Cztery 
nadbrzeżne parowce wysłane z Cuihafen do­
niosły również, że niedostrzegły żadnych szcząt­
ków łodzi, które zabrały pasażerów „Cimbrii*.

Dublin 25 stycznia. Wyrok sądowy w spra­
wie treści oskarżonych o zbrodnię stanu: 
Davitt, Healy i Quin już zapadł. Oskarżeni, 
uznani zostali winnymi mów buntowniczych 
zmierzających do wojny wewnętrznej. Dwaj 
pierwsi t. j. Dawitt i Healy zostali puszczeni 
na wolną stopę, za złożeniem kaucji 2.000  
funtów szterlingów, Quin tysiąca; w razie nie­
możności złożenia kaucyi pozostaną w wię­
zieniu 6 miesięcy.

Londyn 25 stycznia. W Mallow w Irlan- 
dyi wybrano 0 ’Brienna (narodowa partya ir­
landzka) 161 głosami. Jeneralny adwokat 
Naisch przeciwny kandydat otrzymał tylko 
81 głosów.

K onstantynopol 24 stycznia. „Agence H a- 
was* zaprzecza wiadomości o zetknięciu się 
wojsk tureckich z Czarnogórcami na "pogra­
niczu.

Kursa te legraficzn e z d. 2 5  sty czn ia  1883.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 77-30. Benta srebrna 77-70. Benta 
złota 95-95. Benta złota węgierska 118*55. Losy 
z r. 1860 130-80. Akcye banka narodowego 831-—.

keye kredyt. 279-40. Londyn 119-— . Napoleony 
9 53 Lom bardy 132-60. Losy z rokn 1864 168-60. 
Akcye kolei Karola Ludw. —•—. Akcye Lwow. 
Czerniow. 166-50. Akcye kol. węg. północno-wschodn. 
158*—. Akcye Anglo-Banku 114*—-. Oblig. indem, 
galicyjsk. 97-50. Losy prem. węgierskie 113-75. Akoye 
kolei Kos*. Bogom. 142-30. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 197-75. %% L isty  zast. hipoteczne 100 90. 
Marki 58-75. Buble 117-75. L ist. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. — . 6%  R en ta  pap. 9215 . 

Usposobienie giełdy: lepsze.
Berlin, z d. 26 b. m. 1888, r. 

B anknoty austr. 169-75. K rótki W iedeń 170-05. 
K rótka W arszaw a 199-— . Banknoty ross. 199-65.. 
5%  Listy Zast. Pol. 62- -. 4% Listy Likwid. 63-90. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 124-25. Akcye kredyt. 491-60

Targ na zboże.
Lwów 24 stycznia. Pszenica czerwona od 

7-80 złr. do 8-75 złr., pszenica biała od 7’75  
złr. do 8-40 złr., pszenica żółta od 7 -60  złr. 
do 8 -40  złr., żyto od 5-—  złr. do 5-70 złr. 
jęczmień browarny od 6 -25  złr., do 6-60 złr. 
jęczmień na paszę od 4 -80  złr. do 5 -1 0  złr.'’ 
owies od 5 -—  złr. do 5 -3 0  złr., groch od 
7-25 złr. do 7-75 złr., kukurydza od 5 -50  
złr. do 5-70 złr., hreczka od 6-—  złr. do
6-50 złr., koniczyna czerwona od 6 5 -—  złr do 
8 0 -—  złr.

Wiedeń 24 stycznia. Pszenica za 100  kilo­
gramów od 10 -10  złr. do 10-12  złr., żyto od
7-70 złr. do 7-73 złr., jęczmień od — - — 
złr. do — •—  złr., owies od 6-96 złr. do 
7 .—  złr., kukurydza od 6-58 złr. do 6 -60  
złr., okowita per 10 ,000  liter procent 31*25 złr 
do 31*50 złr.

Emil S zw a rc
Wydawca.

Jan G adow ski
Odpowiedzialny Redaktor.
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z a ra z  z meblami
przy ul. K o p e r n i k a  L. 51 /23 , 
obok ogrodu Botanicznego, pier­
wsze piętro, składające się z 7  
pokoi, kredensu z kuchnią, na 
dole z mieszkaniem dla służby, 
piwnicami, stajnią i wozownią. 
O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można w tyże domu u Wgo 
Adam a Morawskiego, lub u wła- 

1099 ścicielki na O l s z y .  1-3

Pracownia introligatorska
J ó z e f a  T u r l i l a

Kraków, ul. S z e w s k a  L, 10,
zaopatrzona w  najnow sze maszy­
ny, ja k o też  i m ateryały, w ykony-  
wuje w szelk ie  roboty w zakres 
introligatorstw a w chodzące,jakoto:  
Teki aksam itne i skórzane n a  dy­
plom y, księgi handlow e, k siążk i 
do nabożeństw a, dzieła  nankow e, 
p o w ieśc i, książk i sz k o ln e , bro­

szury i t. p.
R obota  trw ała, sum ienna i e le ­

gancka.
Ceny n a j n i ż s z e .

11,81 2- z uszanow aniem
Józef Tnrliii.

ły k o  s o s n o w e
do g a r b o w a n ia  w wielkich ilościach  
kupuje się za gotówkę. Offerty nad­
syłać należy pod lit.: 3FŁ. I d .
Breslau, Postamt 4 . poste restante. 

1091 2-3

25  l a t  is tn ie jące

BIURO NAUCZYCIELEK!
H E L E N Y  NOW  OLECKIEJ

^  K r a k ó w ,  u l .  W i ó l n a .  1 .  9 .

> U łatw ia wybór żądanych N auczycie­
lek  i N auczycieli — posiadających od- 

J  pow iednią kwalifikacyą, tak pod w zglę- 
/  dem nauk szkolnych, ja k  rów nież i do­

kładnej znajom ości język ów  obcych  
oraz m uzyki, śpiewu i  rysunków, tu­
dzież — poleca  W y c h o w a w c z y  n ie j B o ­

ny —  polk i i cudzoziem ki.
Z lecenia w tym zakresie, za łatw ia­

ne są przez korespondencję lub za 
osobistem  porozum ieniem . 933 3-3

V A AAAAAłA AAA 4

Potrzebnym jest

BIEGŁ!
z niemieckiego na polskie, 

i z p o l s k i e g o  na n i e m i e c k i e .
Oferty uprasza się nadsyłać do 

Administracyi „Gaz. Krak.“ pod 
lit. N. K. B. R. toss 3 ?

L O K A J
liczący  lat 4 0 , który ju ż  w tym  zaw odzie  
20 la t pracow ał i  m ogący się  wykazaó od- 
powiedniem i św iadectw am i —  p o s z u k u j e  
odpow iedniego zajęcia  w m iejscu lub za 
granicą. Jan G a łu s z k a ,  ul. S ław kow ska L.

21, I lg ie  piętro od ty łu , drzwi L . 4.

!!W ażne dla Pań!!
Mam zaszczyt zaw iadom ić Szanow ne Pa­

n ie ,  że przyjm uje do roboty w szelk iego  
rodzaju stroje dam sk ie, jak oto : kapelusze,  
negliiykl, suknie, okryc ia ,  w o g ó le  w szystk ie  
roboty, w chodzące w zakres dam skiej toa­
lety  po cenach  na jum iarkowańszych ;  w sze l­
k ie  zam ów ienia  na prow incyę w ykonyw am  
na czas ozn aczon y  punktualn ie . Przytem  
udzielam  za stosow nem  w ynagrodzeniem  
lekcye kroju sukien w edług  najnow szej m e­
tody. Z am iejsco w e P a n ie  i  P an n y , ży czą -  
uczyć s ię  k ro ju  su k ie n  i  różn ych  robót 
m ogą  m ieć  u  m n ie  za  u m ów ion ą  cen ę  
s tó ł  i  s ta n cy ę . Z u sz a n o w a n ie m

i. Wójcicka, (706 19 ?)
K rak ów , u lic a  S z e w sk a , Nr. 4, I  p iętro  

w sch o d y  fro n to w e .

C. k. uprzyw ilejow any galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY WE LWOWIE
wydaje

5°lo  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
i

5°|o PREMIOWANE L IS T Y  HIPOTECZNE
k tó re  są  Jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne m ogą w ed ług prawa z dnia 2  Lipca 1868 D . P . X X X V III. Nr. 93 być użyte do lokowania  
kapitałów  funduszow ych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilaruych, fideikom isowych i depozytow ych, tudzież, w skutek najw yższego postanow ienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdow ym  na kaucje służbow e i wadja.

O gólna suma w obiegu będących listów  hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych w ierzytelności h ipotecznych, nie może być wyższa nad dw udziestokrotną sumę kapitału  akcyjnego rzeczyw iście 
w płaconego.

Losowanie 5%  Prem iowanych L istów  hipotecznych odbywa się z końcem  Lutego i z końcem  Sierpnia, 
zaś kupony tychże listów  p łatne są dnia 1 Marca i 1 W rześnia każdego roku.

Losow anie 5%  L istów  hipotecznych odbywa się z końcem  K wietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych p łatne są dnia 1 Maja i  1 L istopada każdego roku.

K upony L istów  hipotecznych, jako też wylosow ane listy  hipoteczne, z których jed ne i drugie nie ulegają  
żadnemu opodatkow aniu, w ypłacają bez w szelkiego stracenia:

w  Bielsku B ielitz-B ialaer H andels- und G ewerbe-Bank; 
w Linou, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w Bernie, F ilja  A nglo-austr. Banku i F ilia  Z ivnosten-

we Lwowie,  głów na kasa Banku hipotecznego i F ilie  
tegoż w K rakow ie ,  C zern iow caoh  i T a rn o p o lu :  

w Wiedniu, kantor wym iany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontow ego: 

w P ra d z e ,  Czeski Bank eskontow y i Źiwnosteńska  
Banka pro Czechy a Moravu 

w CelOWCU p. A ntoni E hrfeld ; 
w L ublan ie  B ank eskontow y dla K rainy; 
w Ołomuńcu B ank  dla handlu i przem ysłu;

_______________________________w B ie lsku .  B ielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank.

ska B anka pro C echy a  Moravu ; 
w Gracu, P old en egg  & Czernadak; 
w Berlinie, pp. M eyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p s te in ; 
w Tryeśoie, Filja U uion-B ank 1048 3 -

(Przedruk nie będzie płacony).

Losy Czerwonego Krzyża 
w ę g i e r s k i e g o .

Główna wygrana 120,000 złr. a. w.
Ciągnienie 1 Marca b. r. 

można subskrybować bez dolicze­
nia za to prowizyi do dnia 22 Sty­

cznia 1883 r. 1071 4 
Po 6 fl. 50 kr. zadatek 2 fi. a. w.

W Kantorze Wymiany

Kurnatowski i Spółka
Kraków, Gł. Rynek L. 17.

Istn ieją ce  od la t  16, pod firm ą  
Fr. Mikulskiego 

Koncesyonow ane  p r z e z  c. k. N am ies tn ic tw o

BIURO STRĘCZEN
oraz

Zakład P o s łu g a c z y
publicznych, dziś

Maryi Mikulskiej
W  K R A K O W IE , 

p r z y  u l i c y  G o ł ę b i e ]  p o d  L i c z b ą  I 6 .

Podejmuje się zawsze dostarczania  
s łu g  wszelkiej kategoryi. Przyjm uje 

zamówienia na dostawę ludzi za kon­
traktami, na Prowincyą, do Króle­
stwa Polskiego i do Rossyi, do ró­
żnych fabryk, jako też do żniw i do 
kośby. Przyjmuje do W izy Paszporta.

Przyjm uje zam ów ienia na przeprow adze­
n ie m ebli przy zm ianie m ieszkań, ja k  ró­
w nież sprow adzania rzeczy tak z k olei, jak  
i z innych m iejsc, oraz posy łek  za obręb  
K rakowa. 1072 3-3

Kurs Bieiiiętlzy i jap. wartość.
K raków , dnia 26 S tycznia.

R uble pap. za 100 rs....................................
Marki niem . za 100 m arek . . . .
Franki za 100 fr..............................................
P ółim peryał ros. . . . . . . .
D ukat w ażny . . . . . . . .
R ubel srebrny obrączkow y . . . .
Srebrne kupony p łatne za 100 złr. .

Listy zastawne i obligacye.
O bligacye indem n. galic . za 100 złr.
4<g L. zast. T . kred. z iem s. 100 złr.'
4 *  .  „ » H em . 100 złr.

V- L . hip. 100 z łr ..................................
S' L . hip. z 1ÓX prem . 100 złr.
V L . hip. 40  lat zw rotne 100 złr. 
K . l !  w łościań . z dyw id. 100 złr. 
1Ć r „ -  100 złr.
U X  Z. kred. K rak. 36  la t  zwr. 
j /  „ 3 6  la t zwr.
K ” ” „ I ®  I®* zwr-
% I  „ „ 2 0  la t  zwr.
keye k olei K arola L ud w ik a  210 złr. 
„ n L w ow .-C zern iow . 200 złr.
„ banku hipot. L w ow sk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz- 200 złr.

osy m. Krakowa 20 złr. . •
„ m. Stanisław ow a 20 złr. . •

V L . zast. Król. P olsk . 100 rubli 
L. Iikwid. „ „ 100 rubli

o fi. o
'§■? 
-w .2 
o S

płaca żądaja

116 50 117 75
57 50 59 —
46 50 47 75

9 60 9 80
5 55 5 75
1 50 1 70

99 — 100 —

97 — 99 —
89 — 91 50
86 — 87 —
97 — 99 —

100 25 102 -
100 50 102 50

97 — 99 —
100 — 102 —

92 — 94 —
98 — 100 —

100 — 102 —
100 — 103 —
102 — 105 —
Ż90 — 293 —
165 — 168 —
300 — 305 —

—  — _ _
18 — 19 50
25 — 28 —
98 25 99 75
86 — 88 —

płacą żądają

Wiedeń, dnia 23 S tycznia.

Obligi długu państwa.

4-2 X  R enta pap. 100 złr. 77 25 77 40
4”2 %  „ srebrna 100 zh 77 65 77 80
4 %  „ z ło ta  100 złr. 95 75 96 10
6 X  „ p ap , 100 złr. , 92 15 92 30
4 %  „ z łota  w ęgierska 100 złr. 85 45 85 60
5>tf „ papierowa 100 złr. 92 15 92 30
5jfc' „ w ęg. (O stbahn) 1 0 #  pod. 94 — 94 50

Akcye bankowe.
A nglo-austr.............................. 120 złr. 114 25 114 50
B o d e n - C r e d it ............................. 200 n 204 25 205 26
K redyt, dla h. i. p. 140 rt 279 — 279 25
K redyt, w eg ................................... 200 Ti 273 — •273 50
N iżsuo-A ustr.................................. 500 li 860 — 870 —
H ipoteczne ga lic .......................... 200 Ti ------ —  —
A ustro-w egiersk ie . 500 Ti 832 - 834 —
U n i o n b a n k .............................. 100 Ti 110 25 110 50
V e r k e h r sb a n k .............................. 140 Ti 141 50 142 50
B ankverein  . . . . 100 li 104 25 104 50
L anderbank . . . . . . 200 V —  — ------

Akcye kolei.
A lbrechta ............................. 200 złr. ------ __ __

200 Ti 165 25 166 —
210 Ti 209 209 25

F erdynanda półn. 1000 Ti 2698 2703
Franc. J ó z e fa  . 200 n 192 25 192 75
M or-w sk o-S zlask a 200 f* 22 50 23 -

Lw ow sko- zerniow.
Aust. półn.-zaehod.
Południo . ,
Tramwaj
W ęg.-gali . .
W ęg. poin.-wschod.
W ęg. zachód. ,

Listy zastawne. 
Bodencredit .

5 X  v 33 lat
5 %  A ustro-w ęgierskie

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . . , 300 i
A lfóldzkie . . 200
Gratzkoflach. . . 160
E lżbiety . . —

„ 1870 . . 200
„ 1 8 7 2 .  . 200
„ 1873 . . 200

Ferd. półn.
1872 . . 300

„ 1876 . . 100
Gal. Kar. Lud.
Lwow .-Czern.

R udolfa

Siedm iogrodzkie

1865 300
1867 300
1868 300  
1872 300  
. . 300
1869 300  
1872 300

200

płacą żądają

200 162 . 167 75
200 195 60 196 —
200 131 60 132 —
200 218 50 218 75
200 155 25 156 —
200 157 50 168 60
200 w 160 50 161

100 złr.
100 — — — —

100 50 101 66

twa.
sr. za 100 93 25 93 76

T) Ti 94 70 95 —
Ti li

98 30 98 80
99 90 100 20

101 50 102 —
100 75 101 25
105 40 105 80

HT. za 100 105 50 106
sr 105 60 106 —

r. sr. za 100 95
93

50 95 70 
93 60

Ti n
97 75 98 50

Ti 7) 93 50 94 25
Ti 1) 91 — — —
Ti » 100 — 100 40
Ti 99 60 100 —
n 99 25 90 75
n

„ 91 20 91 60

Papiery loteryjne.

Bodencredit . . . .  100
4 %  C is a ń s k ie .................................100
3 X  S e r b s k i e .................................100
S %  T u r e c k ie ................................ 400
5 *  Iłeg. D unaju - • • • } ? ?  
4 X  Ż eglugi D unaju  . . . JW
4 %  T r y e s t .................................^
4 *  Tryest • ' • • • • „ $  
4 .*  1854 L osy . . • • ^
4 %  1860 L osy  * ‘ * jqO

L osy 1864 . " -  : i • : ; « j
W ę g i e r s k i e .................................100
M. W i e d n i a .................................100
K redytowe . . . . . . 1 0 0
K lary . . • • • • .  40
M. I n s b r u k u ...................................20
R e g le w ie z ..........................................jo
M. K r a k o w a .................................. 20
M. L u b i a n y ....................................
M. B u d y .............................j ao
P a l f y ........................................... .......
C zerwonego K rzyża . . .  10
R udolfa io
Salin . . . .  * 40
M. Salzburgu . . . . .  20
St. G enois .................................. 40
M. Stanisław ow a . . . .  20
W a ld s te in .......................................... 20
W i.td is z g r iltz ................................... 20
L osy użytkow e Bodeooredit

zir.
n

fr.
r

złr.

płacą żądają

99 — 
108 40 

32 —  
23 60 

114 -  
108 25 
127 —

119 _
130 75  
139 — 
168 25 
113 75 
121 75 
170 75

37 75
22 76
19 50 
18 60
23 25
38 60
36 30 
12 40
20 — 
54 -  
22 75 
47 50 
25 75 
27 75
37 40 
30 —

99 60  
108 50 

32 50  
24 -  

114 50  
108 75 
127 50

119 60 
131 25  
139 50  
168 75 
124 - • 
122 25 
171 26

38 25 
23 50 
20 50
19 —  
23 75
39 25 
36 70  
12 60
20 50 
54 50 
23 59

Drak Wi, L. Anczyca i Sp.


